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L I T E R A T U R A .
O STANIE OBECNYM LITERATURY CZESKIEJ.

( CAąg dalszy.)
W  dziale historycznym ogłosił wielostronnie u- 

kształeony Franciszek P a  l a c k i  kilka gruntownie na
pisanych monografiij, które w czasopiśmie czeskiem są u- 
mieszczone. Tenże z polecenia towarzystwa przyja
ciół nauk z wielką pilnością i głęboką krytyką z sicdrn- 
nastu różnych tekstów zebrał wjeden tom wielu do 
dawniejszej historyi czeskiej wielce ważnych kronika
rzy. Od niego też spodziewać się należy pragmaty
cznej Czech historyi. Jan Z i m m e r m a n n  zspółcze- 
snych rękopismów cesarsko-królewskićj biblioteki ogło
sił dzieje Ferdynanda I. i Maksymiliana II.

Ilistorya literatury czeskiej przez dr. i prof. Jó
zefa J u n g m a n n a  wydana, prócz treściwego rysu 
dziejów ojczystych, stanu oświecenia narodow ego, jako 
też kolei języka, zawiera systematyczny spis dzieł 
czeskich. 1)

Tenże, wielce zasłużony m ąż, ogłaszając swoje 
krótkie zasady wymowy i inne w czasopismach umie
szczone rozprawy, dał wzór stylu naukowego. P a -

l )  H istorie literatury ceske aneb saustaw ny prehled  spi
su ceskycli, skratkau h is to rij narodu , osw icenj a g a zy  
ka, p ra c / Józeja Jungm anna, doktora filo so fie  a p ro -  
fessora hum anitsjko. IV P r a z e  p /sem  Antonina S lrasi-  
rypky. 1825. 8. P r z e d m o w y  i ro z k ła d u  dz ie ła  k a r t  
sześć, teks tu  4o a rk .  S p isu  a u to ró w  4  a rk .  P o  w stę 
pie ,  w k tó ry m  a u to r  m ów i o S ło w ian a ch  w  ogólności,  
o  ich za le ta ch  i ję z y k u ,  uczy n iw szy  k ró tk ą  rzecz  o  ję 
zy k u  czeskim w s z c z e g ó ln o śc i , dzieli l i te r a tu rę  czeską  
na  t r z y  ok resy ,  z k tó ry ch  p ie rw szy  daw n ą  ' ' o d r .  55o -  
1 6 2 0 ) d ru g i  ś red n ią  (1 6 2 0 -1 7 7 4 )  a t rzec i  now ą (1774* 
1825) zawiera.  T e  t r zy  o k re s y  o b e jm u ją  siedm o d 
d z ia łó w  w ten  s p o s ó b ,  że  daw n a  l i te r a tu ra  w p i ę c i u  
od d z ia łach  jes t objęła ,  szósty ś redn ie j ,  s iódm y zaś n o 
wej jes t  pośw ięcony .  O d d z ia ł  p ie rw szy  zaczyn a  się, 
od  p rze jśc ia  C ze ch ó w  d o  ziemi czeskiej aż d o  ich  na
w ró c e n ia  na  w iarę  ch rześc iańską  o d  r. 55o -8j 5 D r u 
gi o d  w p ro w a d z e n ia  ch rześc iańs tw a  aż d o  k ró la  J a n a  
czyli d o  w ygaśnienia  familii P rz e m y s ła w a  (8 7 5 - 1 3 10) 
T rz e c i  od  k ró la  Jana  do  k łó tn i  re ligijnych ( i 3 i o - i 4 i o ). 
C zw ar ty  od  kłó tn i re l ig i jnych  aż d o  u p o w sz ech n ien ia  
d ru k a r s tw a  w  C z e c h a c h  czyli d o  F e rd y n a n d a  I. (1 4 1 0 -  
j 526). P ią ty  od  F e rd y n a n d a  I. czyli od  u p o w sz e c h n ie 
nia  d ru k a r s tw a  aż d o  F e rd y n a n d a  II. czyli d o  w yo j-  
czyzn ien ia  się n iekato lików  (1 5 2 6 -1 6 2 0 ) .  Szósty  o d  
w yojczyzn ien ia  się niekato lików aż do  w p ro w a d z e n ia  
d o  szkół języ k a  n iem ieck iego  (1 6 20 -1 77 4 ) .  S ió d m y  
o d  zap ro w ad zen ia  języka  n iem ieck iego  czyli od  zn ie
sienia  jezu ick iego  szk ó ł  urządzenia , aż  d o  naszych  cza
sów  (1 7 7 4 -18 25 ) .  Na p o c z ą tk u  każd ego  o d d z ia łu  u -  
m ie śc i ł  a u to r  n as tępu jące  p o d d z ia ły :

I. po l i tyczn y  s tan  n a ro d u .
II. ośw iecenie .
III. język.

IV. l i ta ra tura .
V. A u to ro w ie :  gdzie  w ed łu g  sy s tem a

ty c z n y c h  p o d d z ia łó w  w szystk ich  n a u k  n a  ich

l a c k i  napisał królką historyą estetyki, a kilka jego 
próbek teoryi piękności wperyodycznem piśmie Krok  
i czasopiśmie Muzeum ogłoszone zawierają, nowe wtćj 
nauce uwagi. S z a f a r z j k  wydał wzorowe o Ary- 
stofanesie programma. Oprócz nich odznaczają się z 
estetycznej krytyki C ze ł u k o w s k i  i B o s k o  w i c  ( P i l 
na  c z e k  ). Jarosław P u c h m a j e r  napisał Rymo- 
wnik czyli rymowy słownik. Dwaj bezimienni pisa
rze p o c z ą t k ó w  po c z y i  c z e s k i e j ,  a po nich prof. 
J ó z e f  J u n g m a n n  i prof. S z a f a r z j k  ustalili j'uż 
przez Blahoslawa (•{* 1<»71) , Komeńskiego (-p 1672) 
i innych zastosowane zasady na iloczasie opartej me
tryki czeskićj. Przeciw nim wystąpili prof. Jan N e -  
g e d  1 y wswćj grammatyce i p . H n i e w k o s k i w s w y c h  
ułomkach o iloczasie czeskim, utrzymując, żcpićrwsza 
w  czeskim języku zawsze przycisk mająca zgłoska iw  
iloczasie długą być powinna ; wszystkie zaś inne, nie 
mające przycisku, mogą byćkrótkiemi Iuhohojętncmi. Tak 
więc podług ich zasady i niewiązana mowa miałaby 
tok albo hexametrow, albo też przemiennych wierszy 
lirycznych. Te ułomki miały w  sobie zaród swego u- 
padku. W  mechanizmie mowy czeskiej znajdujący się 
iloczas, jest teraz miarą użycia starożytnych forin, któ
re bez różnicy do niej zastosować się dają. Antoni 
M a r e k  napisał loikę 5 Z a c h r a d n j k  kilka rozpraw z 
lilozolii praktycznej^ dr. i prof. S e d l a c z e k  matema- 
tyk('ł geometryą i fizykę; dr. i pr. med. Antoni J u n g 
m a n n  antropologią i wiele dzieł lekarskich; T a b l i c  
ogłosił krótką dietetykę, a dr. i prof. P  r e s 1, które
mu winniśmy C h e m i ą  i wiele rozpraw z mineralogii, 
geognozyi i zoologii, w  połączeniu z zacnym B r c c h -  
t o l d  wydaje dokładną botanikę (R o s t l i n a r ’).

p o rz ę d n e  c z ę ś c i , w  każdej w  s tó sow nem  m iejscu  u- 
m ieszczo n e  są d z ie ła ;  p r z e d  k tó re m i  znajdu jąca  się licz- 
b a  b ieżąca , w y szu k an ie  ich  u ła tw ia .  T y lk o  w p o d d z ia 
le  p ią ty m  o d d z ia łu  p ie rw s z e g o ,  d o  k tó re g o  n iem asz  
o d n o sz ą c y c h  się p iś m ie n n y c h  zab y tk ó w , u m ie śc i ł  a u to r  
w y ra zy  czesk ie  z tego o k re s u  tu  i ow dzie  z ach o w an e .  
N a  ostatn iej k a rc ie  cz te rd z ie s teg o  a rk u sza ,  zaczyna  się 
sp is  au to ró w  czesk ich ,  p rzy  k tó ry c h  nazw isk ach  a lb o  
ich  p o w o ła n ie ,  a lb o  tez ró ż n e  ży c ia  koleje  w k ilku  w y
ra z a c h  są n ap o m k n io n e .  C a ły  ten  spis  zaw iera  cz te 
r y  a rkusze , z k tó ry c h  os ta tn ie  p ó ł - c z w a r ty  k a r ty  za jm u
ją nazwiska a u to ró w  o b c y c h ,  m ięd zy  k tó rem i z  p o l
sk ich  zn a jdu ją  s i ę :  k a r d y n a ł  H ozyusz ,  b isk u p  w a rm iń 
sk i ,  k tó r e g o  p rzez  o m y łk ę  k a r d y n a ł e m  warszawskim 
n azw an o .  J e g o  d z ie ło  de expresso D ei verbo n a  język 
czeski je s t  p r z e ł o ż o n e ;  Ju rg iew icza  Jęd rz .  k an .  w il.  
Q uinti ewangelii professor es ; K ra s ick ieg o  p rz e k ł a d  My- 
sz e id y ,  M ar t inus  P o lo n u s ,  S ka rg i  ży w o ty  świętych, 
W u jk a  postylla  i W ę g ie r sk ie g o  p od  nazw isk iem  Andr. 
ł lagenw olsc i i  Hlawonye re form ow ana , a le  to  n ie p e w n o  
czy ta w języ k u  czesk im  b y ła  k iedy  w y d a n a .  Z d z i e 
lą  tego  k tó re  ty lko  spis a u to ró w  w jęz y k u  czesk im  p i 
szących  ob e jm u je ,  d o w iad u je m y  s ię ,  ż e  na jdaw nie jsze  
w y dan ie  N o w eg o  T e s ta m e n tu  p o  czesku  je s t  z r .  1475 
s. 1. N ajstarsza  b ib l ia  w  P ra d z e  1488 ( i n a  Horach 
K u tn a c h  1489)* P rzy p is  tłu m a cza .
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Z  c e l n i e j s z y c h  p r z e k ł a d ó w ,  o  k t ó r y c h  t y l k o  w  k r ó t 
k o ś c i  w s p o m n i m y ,  S ą :  S z u t o h r i a n a  A t a l a ,  M i l t o n a  l i a j  

u t r a c o n y ,  k i l k a  b a l l a d  B y r g e r a ,  G e t e g o  ,  S z y l l e r a  i  
i n n y c h  p r z e z  p r o f .  J ó z e f a  J u n g m a n n a  5 F l o r i a n a  

N u m a  P o i n p i l i n s z  p r z e z  p r o f .  J a n a  N e  g e  d l  e g  o ;  G c -  

s n e r a  s i e l a n k i  p r z e z  b i b l i o t e k a r z a  H a n k ę  i  p r o f .  J a n a  

J N e g ę d l e g o ;  W a l t e r - S k o t t a  P a n i  j e z i o r a  i  G e t e g o  

1 r o d z e ń s t w o  p r z e z  G z e l a k o w s k i e g o ,  G e t e g o  I l i g e -  

n i ą  z  T a u r i s  p r z e z  p r o f .  M a c h a  c z e k ,  S z y l l e r a M a r y ą  

S t u a r t  p r z e z  p r o f .  S z a  f a r  z  j k ,  M y l n e r a  W i n a  p r z e z  
p r p f .  S z j r ,  G r i l l p a r c e r a  ( A h n f r a u )  p r z e z  S t o p 5 O s -  

s i a n  p r z e z  H o l l m a n n a ;  F e n e l o n n a  T e l e n n i k  p r z e z  

d r .  J ó z e f a  Z i e g l e r ;  G r e s s e t a  P a p u g a  p r z e z  p r o f .  K  i  ń -  

s k i e g o ;  p a n i  G e n l i s  o b l ę ż e n i e  R o s z e l l i  p r z e z  S z t i e -  

p a n a ;  1 n i e k t ó r e  p i s m a  z G r e j a ,  P o p e g o ,  S z e k s p i r a ,  

J u n g a ,  M o l i e r a ,  K o t z e b u e ,  H e r d e r a ,  L e s s i n g a ,  K a -  

r a m z y n a ,  K r a s i c k i e g o ,  M i c k i e w i c z a  i  i n n y c h .  R o m a n 
s e  p r z e z  v a n  d e r  V e l d e  i  C l a u r e  n i e p r z e r w a n i e  w y c h o 

d z ą ;  p i e r w s z e  t ł u m a c z y ł o  w i e l u  s p ó ł p r a c o w n i k ó w ,  o s t a 
t n i e  z a ś  p r z e ł o ż y ł  B o g u m i ł  T o m s a .

N i e  w i e l e  d o t ą d  p r z e t ł u m a c z o n o  a u t o r ó w  k l a s s y -  
c z n y c h .  P r o f .  S z j r  o g ł o s i ł  w y b ó r  z  g r e c k i c h  p i s a -  

r z ó w  w  d w ó c h  t o m i k a c h .  W z o r o w y  p r z y k ł a d  O b ł o 

k ó w  A r y s t o f a n e s a  p r z e z  p r o f .  S z a f a r z j k a  i  H o r a 
c e g o  O d y  p r z e z  p r o f .  K i ń s k i e g o  w y g l ą d a j ą  c h w i l i  

i c h  o g ł o s z e n i a .  P r ó c z  t e g o  w y s z e d ł  p r z e k ł a d  H o r a -  

c y u s z a  l i s t u  d o  P i z o n ó w  p r z e z  p r o f .  M a c h a  c z e k ,  
n a d t o  W i r g i l e g o  s i e l a n k i ,  k i l k a  u ł o m k ó w  z  E neidy, z  
A n a k r e o n l a ,  B i o n a ,  L u c y a n a ,  T e o k r y t a ,  P i n d a r a ,  M a r -  
c y a l i s a ,  O w i d i u s z a ,  i i n n y c h .

O b e c n i e  w y c h o d z i  w  j ę z y k u  c z e s k i m  9 p i s m  p e -  

r y o d y c z n y c h .  W y d a w a n a  p r z e z  L i n d ę  g a z e t a  p r a 

s k a  ( P r a ż s k e  n o w i n y )  j e s t  o s n o w y  p o l i t y c z n e j ;  w y c h o 
d z ą c e  p r z y  n i e j  R o z m a i t o ś c i  p o d t y t u ł e m :  P r z e s z ł o ś ć  

i O b e c n o ś ć  ( G i n d y  a  n y n i )  p o d  r e d a k c y ą  I l i b l a  i  

W i e c z o r n i k ( W e c e r n y  w y r a ż e n j )  r e d a k c y i  K r a -  
m c r i u s a  m a j ą  n a  c e l u  z a b a w ę  i  o ś w i e c e n i e  l u d u ;  a  

w  n i e o z n a c z o n y c h  z e s z y t a c h  o g ł a s z a n y  C z e c h o s ł a w  

r o z r y w k ę  t o w a r z y s k ą .  C z e s k i  k w a r t a l n i k  m u z e a l n y ,  

p o d  r e d a k c y ą  P a l i e  k i e g o  z a j m u j e  s i ę  p i ę k n ą  l i t e r a 
t u r ą ,  h i s t o r y ą ,  g e o g r a f i ą  i  p o d r ó ż a m i .  E n c y k l o p e d y 

c z n e  p i s m o  p e r y o d y c z n e  K r o k ,  k t ó r e g o  d r . P r e s l j e s t  

r e d a k t o r e m  m a  n a  c e l u  w i e l o s t r o n n e  d o s k o n a l e n i e  m o w y  

c z e s k i e j .  P r z y j a c i e l  m ł o d z i  p r z e z  Z  i c  g 1 c  r  a  z a j 
m u j e  s i ę  p e d a g o g i c z n ą  m e t o d y k ą ,  a  c z a s o p i s m  p r a s k i e 

g o  a r c y b i s k u p i e g o  k o n s y s l o r z a  p o d  r e d a k c y ą  k a n o n i k a  k a 

t e d r a l n e g o  d r .  W a c l a w j e z k a ,  t e o l o g i i  j e s t  p o ś w i ę 
c o n y .  ł  r z y  t e i n  p i ś m i e ,  k t ó r e  n a j w i ę c e j  j e s t  u p o w s z e 

c h n i o n e ,  w y c h o d z i  j a k o  d o d a t e k ,  w y b ó r  p i s m  o j c ó w  

k o ś c i o ł a ,  a  m i ę d z y  t e m i  n a j w i ę k s z e  d z i e ł o  S . A u g u s t y -
11a d e c i v i t a t c  D e i ,  D r z e z  C  7. e l i t u :.  ‘ i  c i i u k o w s k i c j f o  w y 
b o r n i e  p r z e ł o ż o n e .  B i o r ą c  ś r e d n i ą  m i a r ę ,  d r u k u j e  s i ę  

c o  r o k  o k o ł o  lii) d z i e ł  c z e s k i c h ,  r ó ż n e j  o s n o w y .  M i ę 

d z y  t e o l o g i c z n e m i  c e l u j ą  z  o s n o w y  i  s t y l u  p i s m a  k a n o 

n i k a  k a t e d r a l n e g o  W a c l a w j e z k a ,  p p .  C z e r n e g o ,  

A n t . M a r k a ,  S l a m y ,  F r .  W a c k a ,  W i r s z p r i u g a  

1 Z a h r a d n j k a .  P i s m a  d o  p o t r z e b y  l u d z i  i  m ł o d z i e 
ż y  z a s t o s o w a n e  w y d a l i  p p .  p r o f ,  C  h m  e l  a ,  p r .  H n o -

j e k ,  p r o f .  F r a n c i s z e k  S w o b o d a ,  S z a d e k ,  S y c h r a ,
W a n i e k ,  d r .  Z i e g l e r  i w i e l u  i n n y c h .

.  K s i ą d z  D o b r o w s k i  m a  d o t ą d  n a j w i ę k z e  w z g l ę d e m  
j ę z y k a  c z e s k i e g o  z a s ł u g i .  J e g o  g r a m m a t y k a  j ę z y k a  

c z e s k i e g o ,  p r z e z  H a n k ę  n a  o j c z y s t y  j ę z y k  p r z e ł o ż o n a  

a  w p o w t ó r n ć m  w y d a n i u  p o w i ę k s z o n a ,  j e s t  k l a s s y c z n ą  
w  s w o i m  r o d z a j u .  Z  n i e j  w i e l e  k o r z y s t a ł  p r o f .  N e -  

g e d  l y  u k ł a d a j ą c  s w o j ę  g r a m m a t y k ę ,  a  j e d n a k ż e  p r z e 

c i w  p i s o w n i  B o b r o w s k i e g o  w e d ł u g  a n a l o g i i  p o p r a w i o 
n e j ,  z  n i e s ł y c h a n ą  w y s t ą p i ł  z a c i ę t o ś c i ą ,  s z c z c g ó ł n i ć j  w  

o s t a t n i c h  l a t a c h .  P r ó c z  p r o f .  N e g e d l c g o  w y d a l i  g r a m -  

m a t y k .  c z e s k i e  p p v S c h m i t t ,  N o w o t n y ,  L i s s k a  i  

I s  e  a , e  w s z y s c y  w i e l e  j e s z c z e  d o  ż y c z e n i a  z o s t a 
w i ł . .  U c z e ń  D ą b r o w s k i e g o ,  j a k  s i ę  u c z o n y  b i b l i o t e -  

. 11 k  a  z e  s k r o m n o ś c i ą  n a z y w a ,  d a l s z e  w  s ł o w i a ń -  
s z c z y z n . e  p o  s w y m  m i s t r z u  c z y n i  p o s z u k i w a n i a . —  

N i e n n e c k o - c z e s k i e  s ł o w n i k i  w y d a l i  T h  a m  i  D o b r o 
w s k i ;  c z e s k o  -  n i e m i e c k o  -  ł a c i ń s k i e  T o m s a  i  P a ł k o -  

w i c z ,  a  p r o f .  C h m e l a  u ł o ż y ł  s ł o w n i k  ł a c i ń s k o  -  n i e -  

m i e c  -  c z e s k i .  A l e  n a j d o k ł a d n i e j s z y  j e s t  d o t ą d  s ł o w n i k  

a l k o w i c z a .  N a j z u p e ł n i e j s z y  i l e  b y ć  m o ż e  g r a m m a t y -  

c z n o - k r y t y c z n y  s ł o w n i k ,  k t ó r y b y  d a w n i e j s z y  i n o w y

j s k a r b  j ę z y k a  z a w i ć r a ł ,  g o t u j e  n a m  w  k a ż d y m  w z g l ę 

d z i e  n a d e r  z n a k o m i t y  u c z o n y  c z e s k i  d r .  i p r o f .  J ó z e f  

J u n g m a n n  L o  w i n n y c h  k r a j a c h  a k a d e m i e  d o  s k u 
t k u  p r z y w o d z i ł y ,  t o  o n  s a m  d o k o n a ć  u m y ś l i ł .  N i e 

z m o r d o w a n i e  j u ż  l a t  t r z y d z i e ś c i  z b i ć r a  o n  w  c h w i l a c h  

w o l n y c h  o d  m o z o l n e g o  n a u c z y c i e l s t w a  z a t r u d n i e ń ,  p o 
t r z e b n e  d o  t e g o  m a t e r y a ł y ,  i  j e s t  j u ż  b l i s k o  u k o ń c z e 
n i a  l e g o  w i e l k i e g o  d z i e ł a .  O b y  t o  p r z y n a j m n i e j  w  c z a 
s i e  j e g o  o g ł o s z e n i a  d r u k i e m ,  z n a l a z ł o  c z y n n ą  m o ż n y c h  
1 m a j ę t n y c h  z i o m k ó w  n a s z y c h  ż y c z l i w o ś ć .

(Dokończenie w przyszłym  numerze).

D O  T Y G O D N I K A .

N i e d o w i e r z a j ą c ,  i z b y  a r t y s t a  renomowany, m ó g ł

l ° l ° % e  i*3  P ° P r f n i c ’ «»*u a r t y k u ł  w
, l y g o d n t k a  z a r z u c a ,  c h c i a ł e m  s i c  n a o c z n i e  

p r z e k o n a ć ,  1 z n a l a z ł e m  t y l e  t y l k o  d o  p o w i e d z e n i a  

p r z e c i w  o w y m  z a r z u t o m  ż e  m u r ' g ł ó w n y  k o ś c i o ł a  

f p o w o d o w  t a m ż e  w y t k n i ę t y c h  o s ł a b i o n y  1 n i e w i e -  
e  d o t ą d  p o r y s o w a n y ,  j e s z c z e  s i c  n i e  w a l i :  ż e  b r y ł a  

k a m i e n n a  z o s t a w i o n a  u  g ó r y  j a k o  r e s z t a  w ł a m a 
n e g o  f i l a r u ,  d o t ą d  w i s i ,  i  Ż e  k a p l i c a  j e s z c z e  s t o i :  

a u t o r  w i c c w s p o m n i o n e g o  a r t y k u ł u  z a w c z e s n i e  w y 
t k n ą ł  u c h y b i e n i a .  J

W i d z i a ł e m  t e z  k a p l i c ę  k o s z t e m  h r .  A r l h u r o -  

w e j  P o t o c k i e j ,  d z i s  p r z y  o t w a r t y c h  d r z w i a c h  p r z e -

k r d e t v c b  * 1 ° ™  r m d a v v n o  Łi‘tiano t a k ż e  p r z y  z a m 
k n i ę t y c h  z b u r z y ć ,  r a z e m  z  p r z y l e g ł a  w i e ż a  1 i e i  k i  
p l i c j .  nyhinszy  g ł c b o l t ą  l i a i m f g ę  „  

i e z y ,  a  k l o r e  p r z e d  k i l k ą  t y g o d n i a m i  p r a w d z i w y  

b u d o w n i c z y  p .  Hoffb iuer z Krzeszowic, z a s k l e p i e n i e m

l r T » ? r ™ 7 C , ' ‘ l r a , i m S ! > ° r a z  a n k r a  z n a c z n e j  
g r u b o ś c i  o d  n i c o c h y b n e g o  u p a d k u  u r a t o w a ł .

W i d z i a ł e m  i p o d s t a w ę  p o s ą g u  P o t o c k i e g o  W ł o -  

w n e  S  i ° *  i o 7 a l d s c i i a :  ^ k t o  t y l e  k o s z t o -

b u d ^ i t ;  iz k , - T ” i a  * i r w * * o ;
g i p s o w a  o b l e p  i t : d a i s  n a c iję t"  
d o  y s . a c a  h m t o w  w a Z v ć  m o g ą c e g o , ‘c e g ł a  o r f a d f a .  

p o l e p a  g i p s o w a  p o p ę k a ł a ,  a  n a s t ę p n i e  i  o d p a ś ć  m u 
s i ,  b o  d o p i e r o  o d  d w ó c h  l a t  s t o i .

l a t  k i l k i f H ' t e  CZ * W ,g ,m a c ł l u  z a n i k o w y m  , k t ó r y  o d  

s k ł a d e k  i n k -  /  ° ,d 1a n ^  P ° d  l i k i e m  j e g o  z e  

w i a n v  I n M  Z c b r a n c ’ ^  o d n a -
n v r l i  n r  l / '  e | '  P r z e / j  l e K o ż  w y m a l o w a 
n y c h  p r o j e k t ó w .  Z a c z ą ł  n a p r z ó d  d z i e ł o  o d  o b e j -

r z e m a  w j a k i m  s t a n i e  s ą  b e l k i  p o d  d a c h e m ,  i  b a r 

n ó w  J  kSf T e -: , e C z t r z e b a  n , u  b y ł o  d l a  t e g o  z r u j -  

c a ł v n °  n i  h " 11 P ° S? d z k ?  « g l a n n ą  n a  s t r y c h u  n a d  

r y  W  d o T .r 0 ^ " 1 z a , " k o v T )  m . 1 w y b i ć  o g r o m n e  o t w o -

i przjległ/ch  widzieć III

w a  w p i e k n e  a r a b e s k i  p r z y o z d o b i o n y ,  n i e  o d j ą ć  

w c z e s c i , l c c z  c a ł y  o d e r w a ć  i  z g r u c h o t a ć ,  i  a ż e b y  c z y m

? J 3r * P r * . '  “ W  » «  M i ę .  l e r ?  t r i y  
w  r l  P^c c , l e d n c l  z b u t w i a ł e j  i  d w ó c h  z u p e ł n i e  z d r o 
w y c h ,  b e l k i ,  k t ó r e  z  w i e l k i m  k o s z t e m  o  k i l k a  m i l

r a c b T c ^ a n e ’ ‘ : , k . k r Ó t k o  u c i *ld k a z a ł , i Ż n i e n a m u -  
w  k a ż i  ? a w a ‘ z k , , n  W - s i e ,  l e d w i e  n a  s z e ś ć  c a l i

n e m i  ^ t  ?P,o c z y w a i *  > k l i n i k a m i  d r e w n i a -
nenn p o d b i t e ,  k i e d y k o l w i e k  u p a ś ć  m u s z a , g d y  k a 

ż d a  o  s a z e n  n a w e t  d ł u ż s z ą  b y ć  m o g ł a ,  c z e g o  o d e -  
r z n i ę t e  k a w a ł k i ,  n a  g a n k u  l e ż ą c e  d o w o d z ą .  C / e s c i  

z r u j n o w a n e  s u f i t u  m o d r z e w i o w e g o ,  w  p o ł o w i e  r ć k u  

■ b °  w  j e s i e n i  n a  o p a ł  b y ł y  u ż y t e ,  p o z o s t a ł e  z a ś  
w  p r z y l e g ł e j  s a l i  z ł o ż o n e ,  o b u d z ą  ja  ż a l  i  s ł u ś z n c

z a d a ł a 611 16  ^  n i e b a c z n a “ re«k ^  k t ó r a  i n ‘ c i o s  t a k i

l a k i e  b u r z e n i e  g m a c h ó w  n a r o d o w y c h  n i e  p o 
w i n n o  u c h o d z i ć ,  m a r n o w a n i e  f u n d u s z ó w  z  d o b r o 
w o l n y c h  s k ł a d e k  n a  u t r z y m a n i e  s z a n o w n y c h  p a m i ą 
t e k ,  s t a c  s i c  m o ż e  p o w o d e m  z n i e c h ę c e n i a  n a d a l  o -  

b y w a l e l i  s k o r o  t e  n i e  n a  c e l  w ł a ś c i w y ,  t o  j e s t  n i e  

n a  r a t u n e k ,  l e c z  p r z e c i w n i e  n a  p r z y ś p i e s z e n i e  u p a 
d k u  g m a c h ó w  p u b l i c z n y c h  b ę d ą  u ż y w a n e .

Ciekawy E .......
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W SPOM NIENIA W EN EC Y I.

Kto pierwszy raz opuszcza rodzinną strzechę 
ten za każdym niemal krokiem nieznane sobie prze
dmioty napotykając, nieznanych uczuć doświadcza. 
Lecz postępując dalej, co zyskuje w  znajomościach 
traci w uczuciu; nowych potrzebuje przedmiotów, 
nowych odkryć, nowych zjawień, at>y zaspokoić 
niestałość serca i jego unudę.—  Stąd łatwo jest 
pojąć to wrażenie, jakiego doznaje wędrowiec na 
widok Wenecyi tego pomnika, zwycięstwa rozumu 
ludzkiego nad potęgą sarnej natury; który tak do
wodnie przemawia o wielmożnosci ludzkiej, przy 
śmiałej chęci i żelaznej woli.—  Jlo któżby powie
dział nieszczęśliwym wychodniom uciekającym przed 
napadem Wisygotów na W łochy, iż ich schronie
nie śród dzikich i małych wysep składających dzi
siejszą W enecyą, będzie zczasem potężną rzeczą 
pospolitą i dziwnem kilkudziesięciu tysięcy ludzi 
siedliskiem.—  Obok podobnych marzeń o naszej 
wielkości przesuwa się zwykle obraz przerażającej 
nicości. Minęły chwile świetne W enecyi, ich pa
mięć przekazują jedynie księgi dziejów; w nich czy
tamy tylko o tej rzeczy pospolitej, pysznej z tysią
ca zwycieztw, pyszniejszej z ogromej potęgi, anaj-  
pyszniejszej z bogact i mniemanej wolności; z nich 
dowiadujemy się tylko czem był Doża ten władca 
bez władzy, czem senat podpora tyranii a ry s to 
kratycznej, czem inkwizytorowie nieznający inne
go p raw a prócz swej woli.

Chociaż pod takim rządem odznaczali sic da
wni mieszkańcy Wenecyi, żądzą sławy i patryoty- 
zmem: dziś te dwa charakterystyczne rysy zda ja
się być zupełnie zatarte.—  Lecz jako większa cze: C 
ludzi, czując zaszczyty z cnot pochodzące, clice 
brak własnych wynagrodzić nie prawą puścizną 
wziętości przodków , tak i Wenecyanie wyrodze- 
ni, miasto cnót ojców zachowują jedynie ich spo- 
mnienia i przeszłą dumę piętnującą każdego tak 
silnie, iż malarze uznali ją barwą dziejową ich tw a
rzy,—  Wenecyanin taki wtedy jedynie bywał go
ścinny skoro dla dogodzenia próżności mógł prze
pychem zachwycać. Ale od czasu zajęcia W ene
cyi przez Francuzów, kiedy jej mieszkańcy ponisz
czeli od nadzwyczajnych podatków a szczególniej 
za wymoszonem złożeniem w  gotowiznie kapitałów 
należących do skasowanych klasztorów, odtąd go
ścinność stała się im cnotą zupełnie obcą, Jej brak 
nie byłby może tak rażący, gdyby Wenecyanie pu
blicznych rozrywek towarzyskich nieunikali, które 
po innych miastach zastępując gościnność, darza lu
dność odrębnym rodzajem przyjemności.—

Zaledwo można uwierzyć, że pozbawieni prze
chadzek w okolicach miasta, są tak nieczuli na po
waby natury, iż przenoszą, zaległszy wygodne ław 
ki w  zakrytych gondołach pływać dla rozrywki 
po kanałach, aniżeli przebiegać ścieszki jednego 
w całej Wenecyi ogrodu. Zakładając go mniemali 
zapewne Francuzi, że będzie miejscem zgromadza
nia się, i wywoła z domowego zacisza tak starannie 
przed dzicnnein światłem ukrywające się piękne 
Wenecyanki.—  Zawiedli się w rachubie! nieodro
dne od swych prababek nic uczęszczają ogrodu; w  
dzień widzieć je można modlące" się w  kościołach. 
Lecz i tu zasłona czarna zarzucona na głowę, w zbra
nia ciekawemu zoczyć zapłonienie, to piętno nie
winności, śledzone na twarzy kobiet, a bez” którego 
saiua piękność jest tylko kwiatem bez woni.

Miejscem jedynem powszechnych schadzek wie
czornych jest plac Sgo Marka, którego okazałość 
stokroć się zwiększa śród księżycowej nocy. W te 
dy jego kościół i pałace już piękne, wielkie i wy
datne, przy białem świetle księżyca lepiej odzna
cza jącem cienie, niszcząeem stopniowanie kolorów 
wydają się rozciągłej, dobitniej i stanowią jeden 
wspaniały obraz.—  Ten niejako ożywia liczne zgro
madzenie różnego stanu ludzi, lecz różnicy tei nie 
spostrzeżesz miedzy chodzącemi po placu: tu wszy
scy razem pomieszani dzielą się jedynie na zgro
madzenia jeden smak mające", i ' ta k  jedni przypa
trują sic teatrowi maryonclek, tamci s łuch  ją mu

zyki, tych zajmuje improwizator, a tych tańcujaca 
małpa.—  Lecz kiedy zapragną odpoczynku, posiłku, 
juz nie wszyscy udają sie pod przysionki pałaców 
gdzie gościom tamecznych cukierni i kawiarni zwin- 
na służba podług zyczeń wszystkiego dostarcza.—  
Ale arystokraci muszący się zawsze odróżniać uda
ją się do najmowanych w  tym celu pokoi w do
mach prywatnych zajmujących jeden bok placu. 
Tam przepędzają niemal całe noce , mezczyzni od
dając się namiętnie grom ryzykownym; a kobie
ty lecz to podobno jak na całym swiecie, są za
jęte miłosnemi intrygami, zwodzą i są zwodzone, 
l a  jedynie zachodzi odmiana ze Wenecyjanki nie 
potrzebują tyle przebiegłości, bo dobrzy mężowie 
szczęśliwi samym tytułem, dla pozbycia sie towa- 
rzyszących mu kłopotów, sami wybierają tak zwa
nych cziczisbeów, rodzaj ludzi nie tak zły jak go 
sobie wystawiają zazdrośni, nie będący nigdy po
wodem rozwodów, ale przeciwnie spokojności w  
małżeństwie. Zacząwszy od toalety cziczisbea, 
jako cien nie odstępny, wypełnia rozkazy, znosi 
kaprysy, uśmierza gniewy, i często biedak'za swo
je usługi musi nic nie w idzieć,"nic nie słyszeć, je
żeli sam nie pozyska szczęśliwego dodatku do 
swej godności: i l  bello.

Lecz powróćmy za dnia na plac Marka. W te 
dy kawiarnie po większej części pozamykane: przed 
otwartemi siedzi kilka osób, piją kawę tak dobra 
jak nasze lusy; prowadzą żwawą rozmowę tak po
dobną do marzeń usypiającego, bo o polityce.—  
Nie zagłusza ich turkot przejeżdżających karet, 
bryk, me kiedy tylko te cisze, obcą miastom in
nym przerywa Krzykliwy głos roznosicieli konfitur, 
ostryg, wody i tak zajadanej ze smakiem od po
spólstwa, pieczonej bani.—  Z gmachów plac ota
czających najdawniejszym jest kościół Sgo Marka, 
pamiątka budownictwa dziesiątego wieku, pomnik 
pracy blizko trzech wiecznej. Zakres tygodnika na
kazuje^ mi nietylko wstrzymać sie od szczegółowe
go opisu, ale nawet od prostego wyliczania wszy
stkich ozdób tego kościoła. Ominąwszy' przeto sła- 
wnt z wielkości i roboty bronzowe konie zdobią
ce fącyatę, jako też główne podwoje z kościoła Slćj 
Zofii tu przeniesione; nie zatrzymując sie nad 
nieosiacowanej wartości kolumnami z porfiru" sza
rego, z marmuru paros , z alabastru wschodniego, 
nie uwielbiając rzeźby drzwi zakrystyi nad które- 
mi 20 lat pracow ano, ani się dziwiąc obrazom 
mozaikowym na złocistym dnie okrywającym całe 
ściany tak wnętrza i facyaty, zakończmy t o ' spo- 
mnicnie od wszystkich niemal orzeczonym sadem , 
iż wieków było trzeba i zamożności Wenecyi, do 
nagromadzenia dla ozdoby tej świątyni tego wszy
stkiego, co tylko odznaczało się, smakiem wytw o
rem, nakładem i historycznościa".

Mięizy tym kościołem a pałacem dawniój p ro 
kuratorów stoi sama jedna, bez ozdób gotycka 
wieża, podobnie jak nasza ratuszna w Krakowie, a 
którą dowcipnie Archenholc w  swoim opisie W ło c h  
porównał z widokiem Arlekina w tragedyi. W s p o -  
mniony pałac prokuratorów  dzieło Sansowina bu
downiczego, z rozkazu Napoleona odnowiony i cześć 
dobudowana, godne są stać dla swój piękności obok 
kościoła Sgo Marka, szkoda tylko, iż zmiany po
lityczne niedozwoliły wykończyć facyaty, rażącej 
próżnią miejsc przeznaczonych na popiersia mar
szałków państwa francuzkiego. W  pałacu tym 
umieszczone są obrazy które na wystawach na
grody izyskały, a to wsali dawnej biblioteki a przez 
Francusów na jadalną przerobionej.—  Tak to po
mniki następują po sobie , jak ludzie którzy je 
wznieśli.

Teatr  Niemiecki. Opera opawska przedstawi 
tu dnia dzisiejszego Frejszyca, a wkrótce Zampe: 
słychać o nastąpić mającem przybyciu do Krako
wa, opery lwowskiej.
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W I A D O M O Ś C I  POLITYCZNE.

R Z E C Z  P O S P O L I T A  K R A K O W S K A .

r P °  ludnych  obrzędach  ca ło tygodniowych processyj 
Bożego Ciała, i zwyczaju Konika' zwierzenieckiego, K ra 
kow znow poprzednią p rzy b ra ł  postać. Zdaw ało  się źe go 
zaludnić pow inny  kontrakty Świętojańskie, lecz przy  tak 
m a ły m  zjezdzie tegorocznym obywateli zagranicznych, by-  

lU zw3'*!^e Pus*ki, gdyby  licznie w tych dniach prze
chodzący  przez Kraków Górale, nieozywih go t łum am i swo- 
jemi. P rzy jem ny jest w istocie widok w mieście tych Judzi 
p rzy ro d ze n ia ,  którzy tu  jak po  swoich górnych  zagrodach , 
w po łudn ie  czy w p ó łn o c ,  snują się z odkrytemi g łow am i,  
p rzy  odgłosie n ieokrzesanych skrzypek i- góralskiej kozy.— 
Ich ciągła wesołość zadziwia mieszkańców miasta, ich do
wcipne odpowiedzi zadają kłamstwo znanem u p rzysłow iu: 
d ług ie  włosy, rozum  kusy.

Dnia 23go b. m. o d b y ło  się p ryw atne  posiedzenie to 
warzystwa naukow ego z uniw ersyte tem  jagielońskim połą
c z o n eg o ,  na k torem jmc: ksiądz kanonik ,  S ch ind le r  dzie
kan  wydziału teologicznego, czyta ł bardzo uczoną rozp ra 
w ę o katechizmie a jkoram u, korzystając szczególniej z g łę 
bokich  badan wschodniego filologa Maracciusza. O becni 
ża łowali iź posiedzenie to  nie by ło  publiczne.

Na dzień dzisiejszy zapowiedziano założenie gałki mie
dzianej b ram y  floryanskiej z napisem stosownym; o odby
c iu  tej uroczystości dam y niezwłocznie obszerniejszą wia
domość. '

Dziś o d b y ł  się konkurs  o katedrę szkoły wyzsz.ej m a
larstwa uniw ersy te tu  jagielońskiego. Spólubiegają się p a 
n o w ie :  Bizański J a n ,  Hadziewicz lla fa ł ,  i S tattler  W ojciech  
zastępca dotychczasowy; postaram y się o rych łe  udziele
n ie  czytelnikom naszym biegów życia konkuren tów , p rze 
dmiotu  konkursu , i sk ładu  komitetu sądzącego u tw ory  pa
nów  spółubiega jących  się. Tym czasem  dzielimy ogólne 
życzenie, aby  p ra c e  będące  ow ocem  tego spółubiegania  
wystawione b y ły  na widok powszechny.

K R Ó L E S T W O  PO LSK IE . Spraw ozdanie  banku pol
skiego 7. dnia 2 0 go maja r. b. wykazuje czysty zysk tegóż za
k ł a d u  w  r o k u  i8 3 3 e im : z łp  2 ,9 1 6 ,0 5 8  gr. (/>. /->,)

K R Ó L E S T W O  GALICY1 I LO DOM ER YI. Właściciel 
kopalni kawaler  Mans de  Mariensee sprawił dla koścjoła 
o . ł .  w Jakubenie  (na Bukowinie) kilka o rn a tó w ,  naczy i  i 
innych  sprzętów kościelnych; tudzież dwa dzwony, wtzy- 
stko wartości 3 iĄ i  zr. m. k.

Ces, król.  rząd krajowy podaje ze szczególnem upo
doban iem  tę p iękną czynność do  wiadomości powszedniej.

D Z ISIE JSZ A  PO C ZTA  BERLIŃSKA^ *
FRANCYA. Królewska familia ma na niejaki czas

mieszkać w  zamku E u  pod  Dieppe. K ró l Belgów wyje
chawszy z Paryża d. ia g o  1.111. w ieczorem , na drugi dzień 
podobnież  wieczorem s taną ł  w Brukselli. Mówią iż mini
strowie me konlenci z przyjaznego udzielania się p. Dupin  
z ministrami angielskiem i, mają zamiar w miejsce jego, pana 
Martin na prezydenta izby popierać. Liczbę cz łon lów  o po -  f  
zycyi izby przyszłej naprzód oznaczają niektórzy d» i65ciu, 
między któremi, do z 5  legitymistów. Dzienniki opozycyjne 
narzekają ciągle na ministerskie zabiegi w popieraiiu  swych 
kandydatów w kollegiach ob io rczych .  Arcybiskup w Aix, * 
w yda ł okólnik do duchow nych  swej dyecezy i, v k tórym  
tychże  wzywa, aby  się do stronnictw politycznjch  p izy  
ob io rach  ca łk iem  nie mięszali: „M y wszyscy1" mówi on „któ- 
rzy  się sługam i re lig ii zowiemy, ograniczm y się nc m odłach  
do B o g a , aby wszędzie w  wyborców dobry w ylór wpoił.

N ie  mogę w am  dość często pow tórzyć , iż  im  więcej od spraw  
św iatow ych uchraniać się będziem y , tem  l i i  w ięc ij u ludów  
na szacunku i ufności zyskam y, i tem pożyteczniejszym  bę
dzie nasz św ięty urzqd. „Dziennik ministeryalny, który nie 
dawno pod ty tu łem : Conciliateur wychodzić zaczął i przestał, 
teraz znów zaczyna wychodzić pod ty tu łem ; Zjednoczenie 
dziennik pojednawczy ( U  Union journal conciliateur). ł an 
Rotszyld, i agent hiszpański p. Allende wraz z posłem  hisz
pańsk im , istotnie pojechali do L o n d y n u ,  jak mówią dla 
ustalenia warunków zapożycżki hiszpańskiej.

ANGLIA. Na okręcie Donegal, p rzyby ł nareszcie D on  
Karlos do ł  o r lsm outb ,  z rodziną i orszakiem 1 0 0  o sób ;  
przyjęty z czcią monarchiczną. Zapew niają ,  że ma się udać 
w kraje holenderskie i wyląduje w Amsterdamie. W  m iejsce 
kseia R ichm ond  mianowano generalnym  pocztmistrzein 
szwagra jego L orda  Conyngham. Kapitan B y n g , krewny H u -  
m a ,  został jednym  z lordów kommissyi skarbowej. Nowy 
minister Spring-Rice w zatwierdzeniu nowem w y b o ru  swe
go na cz łonka  par lam en tu ,  odniosł pierwszeństwo nad p. 
Sudgen  stronnika ło ry só w ,  lecz tylko słabą większością. 
W  izbie L o rdów  odczytano po pierwszy raz bil em ancypa- 
cyi żydów, bil względem ślubów katolików w S zkocy i ,  po  
raz  drugi. Bil względem kominiarzy, po  pow tórnem  odczy
taniu, do  komitetu przeznaczonym został. Na zapytanie 
L orda l  a rn h a m ,  czy bil p rzym usow y irlandzki będzie je
szcze nadal u t rzym anym , oświadczył lo rd  Grey, iż mini
strowie są zdania, aby  bil ten na rok jeszcze b y ł  w trw aniu  
u trzym anym , ale że pewnych odmian potrzebuje. W  izbie 
m  Mej odrzucono  kilka projektów popraw  w bilu ubogich.

1 | . ar  y względem ^zgromadzeń religijnych, bil wzglę
dem  em ancypacyi żydów , i bil pana Ew art względem ogra
niczenia przypadków kary śm ierci,  po trzeci raz odczytane 
przyjętemi zostały. P. W halley  un ió s ł  m ocyą o zniesienie 
podatków bezpośrednich. Bil względem umniejszenia taks 
urzędników, ciała zabitych oglądających, (Coroners) w czę
ści jednej przyjęto. Pułkownik Ewans wnosił o n iewypła-  
canie dalsze Rossyi czynszu zapożyczki rossyisko—hollender-  
skiej, z pow odu iż Rossya warunków traktatu nie docho
wuje. Minister spraw zagranicznych odpowiedział,  iż do te
go nie ma pow odu, gdyż choć  może Rossya co do T u r -  
cyi 1 1 olski, nie działa stosownie do polityki angielskiej i 
trakta tu  wiedeńskiego, jednak to bynajmniej nie wpływa n a  
przedm iot tej zapożyczki. P u łk .  Ewans dla tego swą mocyą 
co lnął .  P .  Peel żądał aby debatów względem głównych 
przynajmniej zasad bilu dziesięcinnego irlandzkiego, i bilu 
o stopniach akademickich nieuznańców, dalej nie wstrzymy
wano. Minister Althorp sprzeciwił się temu i tylko bil o 
tychże s topniach ma być  znów przez pana W o o d  wnie
sionym m e zadługo. Podobnie jak lord F arnham  w izbie 
l o rd o w , tak O  Conell w izbie niższej toż samo zadał py 
tanie, i takąż samą od lorda Althorp od eb ra ł  odpowiedź. 
P olakom  do Ameryki p rzy b y ły m  wyznaczono już  grunta  
do  uprawy. ( G . P . 6 . )

C E N A  Z Ł O T A  I  P A P I E R Ó W  P U B L I C Z N Y C H .
K raków  dnia 2 6  czerwca 1 834 roku.

Moneta konwencyjna żądają: ,07 . zfó  ofiarują: 107 1/4
Moneta pruska -  101 i / j .  _  , 01
Dukaty ważne holenderskie -  ig  a 4 -  ,g  20.

pasirowe -  , g 25 -  19 i5
L is ty  zastawne polskie -  96 g5

-  poznańskie -  _ jo 3
Obligacye udziałowe polskie -  _  4o6

Zamierzone jest wydawanie dalsze w  przyszłym ćwierćroczu Tygodnika krakowskiego a to w  sposób następujący:

zw \ 
tek
się da najrychlćj.

Cele i duch pisma, też same zachowują si* na przyszłość, a jeśli im redakcya nie dostatecznie odpowiadała, 
tuszy to dziś więcej niż kiedykolwiek, skoro ją  ziomkowie uczeni, spółpracownictwem swojćni zaszczycać poczynają.

Przedpłata ćwierć-roczna zł. poi. K i,  zmiejsza się na zł. poi. 1 0 .

Tak zmieniony Tygodnik wychodzić zacznie, skoro się liczba odpowiedna przcdpłacącyeh to jest 1 2 0  znaj
dzie.  ̂Nieznajdziez się stu miłosmkow nauk w  kraiku naszym, do kloi cg'o honoru należy utrzymanie jednego przy
najmniej dziennika literackiego? 0

Tygodnik krakowski hlizki uzyskania urzędowego dozwolenia obiegu w  krajach Trzech Najjaśniejszych D w o
rów , opiekuńczych Rzeczypospolitej naszej, jeżeli w tćm  oslatnien ćwierćroczu letnićm , znajdzie tu stosowną li
czbę przcdpłacącyeh, byt swój na przyszłość mićć będzie ustalony.

Zbieraniem przedpłaty trudni się p. R . B . Koch mający banici w  rynku głównym  pod liczbą 1 4 .

O wyjściu Igo  numeru Tygodnika w innym kształcie, Szanovna Powszechność oddziclnemi doniesieniami 
zawiadomioną zostanie.


